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rychcdzi codiiennie z wyjątkiem ponie- 
uń&łków i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. Ib. 

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy nliey św. Marcina 18, w Drukarni 
Knrysra Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
sjnon w Poznaniu marwk 7.50: na 
wizyrkich pocztach ccaar<twa ni-roiec- 
kiego i w Anztryi marek 9.15; w innych 
krajach: c«na poznańika z dolączcnicn

przłwylki.
Cena ogłoszeń

wynoai 15 fcnygdw od drobnego aiedinio- 
iatuowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Sobota, 7 listopada 1S8Ö. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI ! Pomiia.
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

I mann 1 Trendler, w Warazawie ulica Seaatonka 99.— R. Mozie w Berlinie, Fmnkfnrcie a. M., Hamburgu, Lipsku Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgn. Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zn-7chn. — Haazenztein <£ Vogler: 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. 8.. Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnitz), Kelonii. Lubece, Norymberdze. — Haras LaffiteAComp. w Paryżu place d«. la Bonre« 8.

Poznań, 6 listopada.
(Szczupłe , wiadomości z wczorajszego posiedzenia 
konferencyi carogrodzkiej i odroczenie eeeyi do 
soboty; niełaska carska, dotykająca księciu Ale­
ksandra bułgarskiego, i co o niój piszą w Niem­
czech; różne domysły i kombinacye. — 
Wręczenie akredytywy prezydentowi Urevemn 
przez nowego ambasadora niemieckiego w Paryżu 
i wygłoszone na audyencyPmowy. — Scieranie sii; 
p. Canovas* z republikanami hiszpańskimi. — Sa­
lisbury w walce z liberałami i zwolennikami 
wolnego handlu. — Kulturkampf w środkowej

Ameryce.)

Kotiferencya carogrodzka odbyła wczo­
raj pierwsze posiedzenie. Delegowa­
ni mocarstw wymienili na nióm swe 
pełnomocnictwa, następnie ukonstytuowało 
się biuro ; przyszłe posiedzenie odbędzie 
się w sobotę. Oto lakoniczny telegram 
carogrodzki. Nie dowiadujemy się z nie­
go, kto z pełnomocników przewodniczy 
obradom i dla jakich powodów odroczono 
dyskusyą do soboty. Rzecz to zaś bar­
dzo ważna, bo to odraczanie palącej 
kwestyi bułgarskiej jak najfatalniejsze 
pociągnąć może za sobą następstwa. Do­
nosi wprawdzie depesza biura Reutera i 
to z „jak najlepszego źródła,“ że wojska 
serbskie nie przekroczą granicy bułgar­
skiej, zanim nie zostanie ogłoszonym re­
zultat obrad konferencyjnych, ale któż 
może dać gwarancyą, że to nie nastąpi. 
Mocarstwa, jak się może słusznie domy­
ślają niektórzy politycy, nie będą się 
spieszyły z dokonaniem pracy, by znużyć 
i zubożyć stojące pod bronią armie serb­
ską grecką i bułgarską, ale któż zaręczy, 
że manewr ten nie przyspieszy właśnie 
wybuchu i nie zniewoli malkontentów buł­
garskich do tern prędszej akcyi wojennej ? 
Na właściwem miejscu podajemy. jak zwy­
kle, bliższe szczegóły odnoszące się do 
ruchu na półwyspie bałkańskim, tutaj 
zwracamy wagę na wczorajszą wiado­
mość, według której stosownie do dzien­
nego rozkazu cara rosyjskiego skreślono 
księcia Aleksandra bułgarskiego z listy 
wojskowej, w którój był zapisany jako 
jenerał-porucznik armii rosyjskiój, a ró­
wnocześnie odebrano mu szefostwo 13 
batalionu strzelców. O tym rozkazie car­
skim dowiedział się właśnie świat w sam 
dzień otwarcia konferencyi, a fakt ten 
doniosłego znaczenia ilustruje uam bardzo 
dobrze stanowisko, jakie urzędowa Rosya 
zajęła w obec Bułgaryi i jój panują­
cego. „Norddeutsche Allg. Ztg.“ pisze, 
że wiadomości tej nie należy lekceważyć, 
bo Rosya czynem tym wykopała nieprze­
bytą przepaść pomiędzy sobą a księciem 
Aleksandrem. „Jeżeli skreślenie z listy 
wojskowój — mówi „Nat.-Ztg.“ — ma 
być odpowiedzią na rewolucyą bułgarską 
z dnia 18 września, to należy przypuszczać, 
że stosunki pomiędzy Bulgaryą a Rosyą 
bynajmniej się nie polepszyły od czasu 
przyjęcia deputacyi bułgarskiej w Fre- 
densborgu, inaczej bowiem nie możnaby 
tego zrozumieć, jak książę Aleksander 
może otrzymać dymisyą jako nieposłuszny 
gubernator rosyjski.“ My w tej niełasce 
carskiśj widzimy tryumf polityki Kalko­
wa, który przed kilku jeszcze laty do­
maga! się zlożeuia z tronu księcia Ale­
ksandra. Czy urzędowa Rosya tem coup 
d’etat zdoła podeprzeć niknący wpływ 
swój w Bułgaryi, czy będący dziś ulu­
bieńcem narodu bułgarskiego książę zło­
ży sam ciernistą koronę, czy próbować 
będzie dalój szczęścia i zerwawszy wszel­
kie stosunki z dworem petersburskim, 
stawi mu czoło, czy Niemcy, Austrya i 
Anglia, dla których książę Battenberg 
jest persona grata, utrzymają go na tro­
nie, a Rosya przegra tak samo kampanią 
dyplomatyczną, jak ją przegrała na kon­
gresie berlińskim — są to pytania, które 
wkraczają w zakres kombinacyi i na 
które dzisiaj odpowiadać nie może nikt 
mieć odwagi. Z tego bowiem chaosu ró­
żnorodnych wiadomości, jakie odbieramy 
z półwyspu bałkańskiego, niepodobna po­
wziąć jakiegokolwiek wyobrażenia o tein, 
co się dzieje za kulisami dyplomatycznemi 
i jakie są dalsze plany tych, co wywo­
łali rewolucyą z dnia 18 września.
Z oświadczeń Karawelowa i dr. Stran- 
skiego (Zobacz Zit mie Słowiańskie) w o- 
bec rozmaitych korespondentów dzienni­
karskich możnaby WDOsić, że Bulgarowie 
może niechętnie, ale jednak ulegną woli 
Europy. Z drugiej strony zachodzą we 
Wschodniej Rumelii objawy, zapowiadające 
aż do ostatnich granic opór przeciw przy­
wróceniu status quo antę. Przemowa ks. 
Aleksandra z powodu poświęcenia gimna­
zjum w Filipopolu nie brzmi w tym du- 
fimi, ¡¿by można się spodziewać się za­
stosowania się Bułgarów do jednomyśl­
ni woli Buropy. Bardzo znaczącym 
symptojnatew, dopuszczającym pomyślne,

rozwikłanie sprawy bulgarskiój, jest fakt, 
iż książęcy komisaryat w Filopopolu roz- 
wiązauo, a książęcemu komisarzowi, dr. 
Strańskiemu, odebrano to stanowisko i 
powołano go do Zofii na ministra spraw 
wewnętrznych. Z tego faktu możnaby 
sądzić, iż książę w ten sposób chce już 
z góry usunąć po cichu pewne trudności, 
stojące w drodze przywróceniu status 
quo ante w autonomicznéj prowincyi. 
Ale czyż te wszystkie plany, jakie mieć 
może książę i jego dorailzcy, nie rozbiją 
się w obec najnowszego faktu, że urzę­
dowa Rosya nie chce nadal utrzymywać 
stosunków z panującym, który już od sa­
mego początku nie chciał być jój narzę­
dziem i samoistną prowadził politykę, 
zgodną z życzeniami narodu i zachodniój 
Europy? Do szeregu tych rozlicznych 
powikłań na półwyskie przystępuje nowa, 
a może największa trudność — owa ba- 
nieya rosyjska, którą „Nordd. Allgem. 
Ztg.“ nazywa słusznie nieprzebytą prze­
paścią, którój — jak nam się zdaje — 
nie zdoła wypełnić kotiferencya caro­
grodzka.

Nowy ambasador przy republice fran- 
cuskiój, lir. Minister, wręczył wczoraj 
prezydentowi Grévemu papiery uwierzy­
telniające. Na audyencyi był także obe­
cny minister spraw zagranicznych, pau 
Freycinet. Przemowa przedstawiciela nie­
mieckiego obracała się w kole zwykłego 
ceremoniału. „Jego Cesarska Mość, po­
wierzając mi tę ważną misyą, polecił mi, 
ażebym kontynuował dalej stosunki do­
brego sąsiedztwa, które tak szczęśliwie 
utrzymywał mój poprzednik. Zechciej, 
panie prezydencie, być przekonany, że 
będzie to dla mnie jak największóm za­
dowoleniem, jeżeli dopełnię tego zadania, 
które tóż zupełnie odpowiada mym oso­
bistym uczuciom; będę zawsze wiernym 
i szczerym tłumaczem dobrych intencyi 
mego dostojnego zwierzchnika.“ Prezy­
dent odpowiedział: „Z zadowoleniem przyj­
muję pismo uwierzytelniające i jestem 
przekonany, że żywisz, panie hrabio, dla 
Francyi osobiste uczucia, o których wspo­
mniałeś, i że samowiedza o wspólności 
interesów obu krajów przyczyni się do 
utrwalenia dobrych stosunków obu kra­
jów, o co się zawsze starał twój, panie 
hrabio, dostojny poprzednik.“ — Pod wła­
ściwą rubryką podajemy w obszerniejszćm 
streszczeniu projekt lir. Mun, o którym 
wspomniał pobieżnie wczorajszy telegram, 
a który dzielny ten szermierz katolicki 
poleca jako program opozycyi parlamen- 
tarnój. Na tern samem miejscu znajdzie 
czytelnik głos Pawia Cassaguaca o przy­
szłości, jaka czeka republikę francuską.

Sprawa karolińska daje się dotąd nie 
mało we znaki gabinetowi p. Canovasa, 
gdyż republikanie hiszpańscy ustawicznie 
wysuwają ją naprzód, ażeby obalić rząd 
konserwatywny a z nim i monarchią. 
W dniu wczorajszym pociągnięto w Ma­
drycie do odpowiedzialności sądowćj re­
daktorów sześciu gazet za zamieszczenie 
niepokojących wiadomości z Manili. Ga­
zety te doniosły, że na wyspie tej wybu­
chły niespokojuości, przyczóm spalono 
konsulat niemiecki. Rząd ogłosił, że wia­
domość ta jest tendencyjnie wymyślona i 
że to jest tylko prawdą, że podczas po­
żaru w dniu 24 października spłonęły 
dwa domy. Telegram madrycki donosi 
zarazem o pogorszeniu się zdrowia mar­
szałka Serrano; chory otrzymał już oleje 
święte.

Liberalne stronnictwo angielskie wcią­
gnęło do ruchu wyborczego i sprawę 
wolnego handlu, ażeby tćm skuteczniej 
walczyć z torysami. Zamiary liberałów 
zrozumiał dobrze lord Salisbury i na od­
bytym wczoraj mityngu konserwatywnym 
w południowym okręgu Londynu wyjaśnił 
swe zapatrywania. W mowie swój kładł 
na to przycisk, że nigdy nie był przeci­
wnikiem wolności handlu, ale nie rozumie 
dla czegoby nie można podwyższyć 
angielskiej taryfy celnój dla tych krajów, 
które nie wpuszczają do siebie angielskich 
towarów, podczas gdy inne państwa ze­
zwalają na ich przywóz, dla czegoby nie 
można n. p. użyć represaliów przeciw 
Hiszpanii i podwyższyć cła angielskiego od 
win hiszpańskich ? Takich środków przy­
musowych nikt przecież nie będzie potę­
piał i nie sprzeciwiają się też one wol­
ności handlowej, gdyż na tćm nie ucierpi 
przemysł angielski a wina Xeres nie na­
leżą do koniecznych artykułów utrzyma­
nia życia. — Lord Salisbury silną, jak 
widzimy, dał odprawę manszesterskim 
swym przeciwnikom.

W Ameryce środkowój panuje dotąd 
kulturkampf. Wyraz ten tak głośny w 
Europie, brzmi bardzo komicznie, jeżeli

rozważymy niski stopień oświaty większej 
części owych kulturników amerykań­
skich, którzy co uajwięcój poszczycić się 
mogą kilku liberalnemi frazesami. Wy­
pędzanie kapłanów nie jest też ich dzie­
łem. jeuo loży masońskiej, która właśnie 
w Ameryce tylu nieśn ,'adomych zdołała 
oplątać w swe sieci. Jak donoszą z. Co- 
sta Risa do „Civilte Catolica,“ rozpo­
częło się prześladowanie księży katoli­
ckich w październiku roku zeszłego i 
trwa do tój chwili, mimo rewolucyi i 
ustawicznego zamięszauia. Po wypę­
dzeniu Jezuitów nastąpiło wypędzenie 
00. łjazarystów, jedynego zakonu, który 
w seminaryum dyecezyalnóm zajmował 
się wycliowauiem młodzieży katolickiój. 
Skrzętnych tych pracowników spędzono 
z pola, naktóióm z takim trudem i powo­
dzeniem tak długo pracowali. Obecnie 
zamknięto także zakłady naukowe, któremi 
kierowały czcigodne Siostry Betlejemskie. 
Jeden z kapłanów, zażywający powsze­
chnego szacunku, odważy, się założyć 
protest przeciw dokonanym gwałtom. Z 
powodu tego uwięziono go natychmiast i 
zadekretowano banicyą na wyspę Sau 
Luca, miejsce pobytu przestępców pań­
stwowych. Biskup msgr. Thiel żyje ua 
wygnaniu w Panama. Liberalny rząd w 
Costa Rica usiłował go ztamtąd wydalić 
i w tym celu czynił przedstawienia w 
Panama, ale prezydent Panamy odrzucił 
propozycyą. Zakazano więc kapłanom ko­
respondować z Biskupem i to pod karą 
więzienia. Wychwalona tyle wolność ame­
rykańska jest tyle czczem słowem w re­
publice Costa Rica.

W ylłoi-y.

Wczoraj odbyło się w lokalu p. Boi. 
Knolla zebranie mężów zaufania. Ze­
branie zagaił p. Fr. Andrzejewski, gdyż 
przewodniczący, ks. dr. Kantecki, w sku­
tek choroby oczu przybyć nie mógł.

Mężowie zaufania oddawali referaty 
tak ustne jak piśmienne, z których ko­
mitet nie omieszka skorzystać. Toczyła 
się następnie poufna pogadanka, podczas 
którój padło niejedno trafne spostrze­
żenie.

llczultat wyborów-

Okręg wyborczy gnieźnieńsko-wą- 
growiecko-moyilnicki.

Przy pierwszóm głosowaniu stawiło 
się 523 delegatów’ (z powiatu wągrowie- 
ckiego przybyło tylko 9 Niemców’).

P. H7. Wierzbiński uzyskał 358 
głosów, obrońca dr. Mai er z Gniezna 165.

Według powiatów padło głosów’: 
na p. Wierzbińskiego na dr. Maiera

z gnieźnieńskiego 154 gł. 76 gł.
z w’ągrowieckiego 114 gł. 9 gł. (bra­

kło 78 głosów.)
z mogilniekiego 90 gł. 80 gł.

Podczas drugiego glosowania Niemcy 
się usunęli. Pan K. Kantak otrzymał 
356 głosów — dr. Maier 1.

Przy trzeciem głosowaniu p. Różań­
ski również 356 głosów.

Wybrani zatem pp. Władysław 
Wierzbiński, Kaimirz Kantak i Sta­
nisław Jłóżański.

W r. 1882 oddano głosów polskich 421, 
niemieckich 162. W r. 1879 oddano gło­
sów polskich 400, niemieckich 137).
Okręg wyborczy piesze wsko-kroto-

szyński
Polscy kandydaci otrzymali po 348 

głosów, niemieccy 118 głosów, Wybrani 
zatóm : Ji.s.' dr. Jażdżewski i radzca 
Stanisław Motty.

(W r. 1882 padło głosów polskich 354, 
niemieckich 115. W roku 1879 polskich 360).

Okręg wyborczy kościańsko-bu- 
kowski.

Oddano głosów polskich 3.5.7 i to 
209 z powiatu kościańskiego a 144 z bu­
kowskiego. Niemieckich przy pierwszóm 
głosowaniu 113 i to 45 z kościańskiego, 
68 z bukowskiego na Delhaesa (8 resp. 
10 ze strony niemieckiej brakło).

Przy drugióm głosowaniu wielu Niem­
ców się usunęło; oddano na Jacobiego 
31 głosów.

Wybrani zatem pp. Teofil Magdziń- 
ski i Stanisław Chłapowski.

(W r. 1882 oddano głosów polskich 349, 
niemieckich 123: w r. 1879 polskich 310, 
niemieckich 114).
Okręg wyborczy odolanowsko-ostrze- 

szowski.
P. Ignacy Zakrzewski otrzymał 361 

głosów, kontr-kandydat naczelny prezes

Gtinther 89, a p. dr. U. Szuman 362 
głosów, kontr-kandydat Glliither 90 gł.

(W r. 1882 polskich głosów 343, nie­
mieckich 106. W roku 1879 głosów pol­
skich 339).

Okręg wyborczy śrcmsko-średzkl- 
wrzeslńskf.

Oddano głosów polskich 4U. niemie­
ckich (na Keunemanua) 98.

Wybrani: ks. dr. Stabłewski, Kr. 
Brzeski i ks. Leonard Ostroiricz.

(W r. 1882 pudlo głosów polskich 449, 
niemieckich 64. W r. 1879 mieliśmy gło­
sów 433).

Okręg wyborczy poznańsko-oltor- 
n icki.

(ilosów polskich oddano 186. niemieckich 
239. W stósunkti do roku 1882 straciliśmy 
głosów 33, wówczas bowiem oddano 219 gl. 
W r. 1879 oddano 192 gł. Nasi kandydaci 
dr. Stasiński i H. Dobr/.ycki przcpnilli więc 
tego roku 53 glosami, brakło im do absolu­
tnej większości 27 głosów. Wybrani zostali 
pp. Treskow z Radojewa (kons.) i Czwaliua 
(wolnomyślny).
Okręg wyborczy krobsko-wschowski.

Wybrani Niemcy Langermann z Kawcza 
(wolnokons.) 299 gl., Simon z Leszna (niem. 
wolnom.) i Kennemann z Klenki (w. kons.). 
Ks. dr. Respądek otrzymał 237 głosów, 
czyli 61 głosów mniej, aniżeli kandydat nie­
miecki.

(W r. 1882 otrzymał ks. dr. Respądek 
236 głosów, niemiecki kandydat 295 gł., 
a w r. 1879 było głosów polskich 246, nie­
mieckich 263).

Okręg wyborczy inowroclawsko- 
szubi ński.

Wybrani Niemcy Tiedemann (wolnokons.) 
i Seer (nar. lib.)
Okręg wyborczy szamotulsko- mię- 

dzychodzki.
Wybrani kandydaci niemieccy: landrat 

Kalkreuth (kons.) i dyrektor sądu ziemiań­
skiego w Ostrowie Jensch (wolnom.). 217 gł. 
przeciwko 147, które padły na kandydatów' 
naszych pp. ks. dziekana Robra i sędziego 
Jarochowskiego.

(W r. 1882 padlo głosów na kandydatów 
polskich również 147. W rokn 1879 mieli 
kandydaci polscy tylko 75 gł,).

Okręg wyborczy bydgosko- 
wyrzyski.

Wybrani Niemcy, właściciel dóbr Golilke 
(wolnokons.), landrat Oertzen (konserw.) i 
Schreiner (konserw.).

(W r. 1882 otrzymali kandydaci polscy 
po 114 głosów, Niemcy 309 gl.).

Miasto Poznań.
Wybrany pozasłużbowy dyrektor kolei 

Biichteniann (wolnomyślny) 161 glosami, Ka- 
źmirz Kantak 86 gl.

(W roku 1882 głosów polskich 81, nie­
mieckich 171).
Okręg wyborczy czarnkowsko-cho- 

dzieski.
Wybrani kandydaci niemieccy, prezes po- 

licyi Colmar (kons.) 371 glosami i Bethe 
(kons.) 364 gł. — Polscy kandydaci otrzy­
mali : dr. H. Szuman 79 gl., ks. prób. Ga- 
jowiecki 75 gł.

(W roku 1882 polscy kandydaci po 78 
gł., niemieccy 369 gl.)
Okręg wyborczy babimojsko-między- 

rzecki.
Wybrani kandydaci niemieccy landrat 

Dziembowski i Tiedemann z Kreńska (wolno- 
konserw.)

(W rokn 1882 mieliśmy głosów 135, 
w r. 1879 gł. 120.)

W Prusach Zachodnich,
Okręg wyborczy wejherowsko-tear- 

tuski.
Wybrani ks. kan. lic. Neubauer z Pel­

plina i prof. Szreder.
Okręg wyborczy lubawski. 

Wybrany Ignacy lyskoicski z Mi-
leszew, który otrzymał 129 gl. Kontrkandy­
dat rzecznik Obnsch 53 gl.

Okręg wyborczy chojnicki.
Nasi kandydaci przepadli. Zeszłą rażą

w skntek połączenia się katolików i Polaków 
przeszli dr. Wolszlegier i ks. dziekan Beh­
rendt, obecnie konserwatysta dr. Scheffer i na- 
rodowo-liberał Wehr.

Rezultat wczorajszych wyborów jest 
dla nas niepomyślny. Wszystko, coś- 
my zdobyli przed 6 laty — stracone. 
Przepadł okręg inowroctawsko-szubiń- 
ski, stracony poznańsko-obornicki; — 

1 wscbowsko-krobskiego odzyskać nie zdo­

łaliśmy. W innych okręgach od da­
wna panoszą się przy wyborach Niemcy.

Z dzielnicy, w ’/» częściach pol- 
skićj, wysyłającej do parlamentu na 
15 posłów jedenastu a czasem dwuna­
stu Polaków, posłować będzie naszych 
wybrańców tylko 12 na sejm pruski; 
Niemcy wybrali w r. b. 17.

Prasy Zachodnie utraciły również 
jednego z drobnćj liczby posłów swoich, 
tak, że Koło polskie w obecnój kaden- 
cyi składać się będzie tylko z 15 
c z ł o n k ó w. Jest to liczba, po za 
którą w ostatnich czasach jeszcze nic 
spadliśmy — a więc najniższa.

Obowiązkiem naszym na przyszłość 
będzie, ażeby te straty choć częściowo 
powetować przez dobrą organizacyą i 
dobrze przygotowaną czynność wybor­
czą, której zadanie będzie podwójne. 
Najprzód starać się winniśmy, aby od­
zyskać to, co stracone, powtóre, aby 
niezdobytym wałem otoczyć to, co je­
szcze w ręku naszem.

Straty, jakie ponieśliśmy, nie da­
dzą się jeszcze dokładnie obliczyć, ale 
są ciężkie i dotkliwe. Wystarczy 
spojrzeć na okręg poznańsko-obornicki 
i gnieźn.-wągrow.-mogilnicki, aby się 
przekonać o nagłym wzroście delega­
tów niemieckich. W pierwszym po­
większyła się liczba delegatów niemie­
ckich o przeszło 50; w drugim — je­
śli dobrze jesteśmy poinformowani — 
agitacya niemiecka, zainaugurowana 
przez p. Klewe’go a poparta przez 
wpływowych urzędników, uwieńczoną 
została powiększeniem liczby delegatów 
o przeszło 70.

Postaramy się w najbliższym cza­
sie o dokładne zestawienie tych cyfr 
i prosimy Czytelników naszych, ażeby 
zechcieli nam być w tem pomocnymi. 
Geometrya wyborcza i nacisk właści­
cieli niemieckich na roboczą ludność 
polską były tym razem nadzwyczaj 
czynnemi. Należałoby wszystkie bi- 
jące w oczy dowody tych manipulacyi 
zebrać i przesłać na ręce posłów na­
szych, celem należytego zużytkowania 
przy rugach wyborczych.

Garstka dzielnych naszych obroń­
ców zmalała — mimo to jednakże 
ufamy, że ci, co wrócą na dawne po­
sterunki, wzmocnieni nowemi siłami, 
nie mniej dzielnie, jak dotąd, wal­
czyć będą w obronie najświętszych 
naszych praw i interesów.

Niepowołane glosy obawiają się, 
że pieśń wojenna Kola polskiego za­
brzmi na „staroświecką nutę,“ że po­
słowie nasi będą „świecić baki“ frak- 
cyi katolickiej, że będą mówili tak, 
jak gdyby im chodziło tylko o poklask 
u swoich itd. itd.

Nie zwracamy uwagi na te niepo­
wołane i nie zasługujące na bliższy 
rozbiór zarzuty. My właśnie pragnie­
my tej staroświeckiej nuty, o ile się 
w niej odzywa stare hasło nasze: „Za 
wiarę i Ojczyznę; “ my życzymy sobie, 
ażeby w sprawach, dotyczących religii 
katolickiej, w sprawach społecznych i 
ekonomicznych, Koło polskie, o ile może, 
było w zgodzie z reprezentacyą kato­
licką. Gdy Koło nasze w tych kie­
runkach śmiało i odważnie występo­
wać będzie, poklask wyborców natu­
ralnym będzie wynikiem i prostym wy­
razem uznania. Nie wyklucza to by­
najmniej, i tego niejednokrotnie żąda­
liśmy, aby Koło polskie i po za ści­
ślejszą sferą, naszych polskich i katoli­
ckich interesów baczną zwracało uwagę 
na wszystkie objawy parlamentarnego 
życia i żywy w nich brało udział, je­
dnając sobie życzliwość tych sfer sej­
mowych, na których poparcie liczyć 
możemy.



W sprawie wydalania.

Według zapewnień „Dziennika Pozu.“ 
nadeszło od ministra spraw wewnętrznych 
do landratów w Prusach Zachoduich pi­
smo, w którćm minister zezwala, aby ci 
nieszczęśliwi bracia nasi skazani na ba- 
nicyą, dla których nie przyszedł dotych­
czas od władz rosyjskich tak zwany pa­
tent przyjęcia (Auuahmeschein), zawierali 
tam roczne koutrakty. czyli, że wolno im 
nadal pozostać w Prusach Zachodnich. 
W tych dniach rozporządzenie to ma być 
ogłoszonćm w dziennikach urzędowych po­
wiatowych. Wskutek tego większa część 
skazanych na banicyą pozostanie tam 
nadal.

Prawdopodobnie rozporządzeuie to roz- 
ciągniętem będzie i na Księstwo oraz 
Slązk i Prusy Wschodnie.

Rozporządzeuie to, nakazaue w ohec 
postępowania władz rosyjskich konieczno­
ścią, wcale nie przyczyni się do po­
lepszenia losu biednych naszych braci. 
Dziś oui są bez miejsca, bez dachu — 
kto ich przyjmie, jeżeli władze w każdćj 
późniejszej chwili mogą rozkaz opuszcze­
nia monarchii pruskiéj ponowić ? Stracą 
oui więc ostatnie swe zasoby, jeżeli jakie 
posiadają, a potém zajrzy im w oczy 
nędza w caléj swój nagości.

Z Warszawy piszą do „Prze­
glądu

0 przybyłych tn wygnańcach z Poznań­
skiego, których do niedawna było przeszło 
półtora tysiąca, a teraz się chyba nabierze już 
do dwóch tysięcy, zewsząd słychać jak najle­
psze odezwy. Rozrywają ich fabrykanci, go­
spodarze rolni, właściciele mechanicznych war­
sztatów, słowem wszyscy ci, którzy dobrze 
się rozumieją na wartości sumiennego i umie­
jętnego robotnika. Władze powiatowe roze­
słały w tych dniach do wybitnych osób na 
prowittcyi zaproszenia w języku pol­
skim do organizowania komitetów pomocy. 
Komitety te już się potworzyły, lecz o ile 
mi wiadomo, pupilów one nie mają, bo wy­
gnańcy pruscy sami sobie dają radę. Cokol­
wiek gorzej jest z wydalonymi żydami, któ­
rych w liczbie ogólnéj wydalonych, podanej 
przez urzędowy „Dniewnik“ na 1768 osób, 
jest wedle tutejszego „Izraelity“ kilka set. Ci 
ludzie, prawie wyłącznie drobni handlarze 
(h a n d e ł e s y), nie mogą sobie od razu zna­
leźć zajęcia na obcym gruncie. „Izraelita“ 
wzywa kupców żydowskich, aby brali ich za 
subjektów, których ci oczywiście nie potrze­
bują, bo przecież wiadomo, że w żydowskim 
sklepie pracuje cala rodzina kupca. Wezwania 
te zatem zostaną bez skutku.

Czytamy w lwowskiej korespondencyi 
„Czasu“:

Podobno w Rosy i, bez wszelkiego rozgło­
su, nawet bez zwrócenia uwagi, dokonuje się 
z napływowym żywiołem niemieckim, na 
mniejszą tylko skalę, proces podobny do tego, 
jaki ks. Bismarck urządził z żywiołem pol­
skim w Poznańskióm. Od roku już prze­
jeżdżają tędy całe grupy rodzin niemieckich, 
wynoszących się z Rosyi do Ameryki, lub 
wracających do dawnej ojczyzny. W pier­
wszych miesiącach liczba żydów i Niemców,

emigrujących z Rosyi, była równa, a nawet 
więcćj żydów, aniżeli Niemców, przejeżdżało 
tędy. Dziś stósnnek się zmienił. W drngiéj 
połowie października n. p. koleją Karola Lu­
dwika przejechało 421 Niemców z Rosyi, a 
tylko 81 żydów.

3Z»37-Qt3r.

W pierwszym procesie o dyety, któ­
rego umotywowany wyrok pisma publi- 
czue ogłosiły, rozstrzygnął sąd ziemiań­
ski w Hali na korzyść socyaluo-demokra- 
tycznego posła Haseuclevera i skazał 
fiskusa na koszta. Nie ulega wątpliwo­
ści, że wszystkie inne sądy w podobnych 
sprawach taki sam wyrok wydadzą. 
Liczba wytoczonych procesów i wysokość 
żądanych przez rząd kwot jest dość zna­
czną. Zarejestrujemy tutaj tylko nastę­
pujące przypadki. Od dawniejszego po­
sła Wandera w Tylży, któremu wyzna­
czono termin na dzień 24 listopada, żąda 
fiskus 500 marek za każdą sesyą, lubo 
oskarżony wszystkiego się wypiera ; de­
mokrata socyaluy Kraecker (termin 11 li­
stopada) ma zapłacić 1816 in. ; postępo­
wiec Dirichlet (termin 25 listopada) 2000 
marek ; oznaczenie kwoty, którą miał 
zwrócić Hasenclever, miało późuićj nastą­
pić. Skargi tego rodzaju zaczęły tak na­
gle spadać na głowy biednych postów, że 
trudno było ochłonąć z podziwienia ; ale 
każdy był mimo to przekonanym, że fi­
skus pruski ściągnie na siebie tę sarnę 
klęskę, jaką poniósł w procesie przeciw 
socjalistom. W procesie o dyety cho­
dziło o równie ważną rzecz, jak w spra­
wie przeciw socyalistom.

Powody, jakie prokurator w Kamie- 
nicZ zadytoczył przeciw socyalistom, speł­
zły o tyle ua niczém, że uie podobna 
było udowoduić organizacyi tego stron­
nictwa. Gdyby zaś fiskus był wygrał 
proces o dyety, równałoby się to nie­
zmiernemu ograniczeniu prawa wyborczego, 
gdyż wyrok potępiający udzielanie dyet 
przez osoby prywatne byłby za sobą po­
ciągnął niepodobieństwo wyboru osób nie­
zamożnych, a reprezentacya narodu w 
parlamencie stałaby się wyłącznym mono­
polem bogatych. Cios byłby naturalnie 
nie spotkał stronnictwa rządowych, lecz 
posłów wolnomyślnych i socyalnych de­
mokratów, którzy w ogóle mniej są ma­
jętnymi od konserwatystów i narodowców. 
Rząd dobrze o tóm wiedzieć musial, że 
wytoczenie sprawy obwinionym o bezpra­
wne pobieranie dyet wywoła ogromne 
między składkującymi oburzenie, z któ­
rych każdy sobie pomyślał, że fiskus pru­
ski ostrzy zęby na pieniądze pochodzące 
z prywatnej kieszeni.

Do tego dodać należy uzasadnienie 
żądauia zwrotu. I tak twierdzono, że 
przyjmowanie zapomóg nie zgadza się z 
honorem reprezentantów. Słusznie się 
pytano : jeśli przyjmowanie darów przez 
posłów ubliża honorowi, czemu wolno 
przyjmować podarunki urzędnikom? Za 
interes nie można uważać tak małej da­
rowizny, gdyż nie umówiono się o od­
wzajemnienie, tak, jak nie żądano w za­
mian niczego od kanclerza, gdy mu ofia-

rowano klucz wartujący l1/» miliona. 
Jedynym przeto spornym punktem skargi 
mógł być art. 32 konstytucyi rzeszy, 
który brzmi: „Członkom parlamentu uie 
woluo pobierać (beziehen) wynagrodze­
nia i zapłaty (Besoldung).“ Ale cała 
prasa wypowiedziała, że tego paragrafu 
w tym razie zastósować nie można, a 
sąd w Hali przychylił się do tego zdania.

Powody, dla czego skargę fiskusa od­
rzucono, są wzięte: 1) z brzmienia arty­
kułu konstytucyi, 2) z parła mentarnój 
jego genezy, 3) z inkompeteucyi pruskie­
go prawa poszczególnego w sprawach 
Rzeszy. Co do pierwszego wypowiada 
sąd, że koustytucya Rzeszy zabrania po­
bierania zapłaty z funduszów państwa, 
gdyż 1) komisarz związkowy Euleuberg 
w taki sposób myśl paragrafu określił,
2) samo wyrażenie „pobierać“ (beziehen) 
dowodzi, że mowa tylko jest o fundu­
szach publicznych, uie prywatnych. Je­
szcze jaśniejszemi są powody, jakie czer­
pano z genezy artykułu. P. Bennigsen 
oświadczył, że rozumie artykuł w teu 
sposób, iż wynagrodzenia z zasobów pry­
watnych nie są tym paragrafem wyklu­
czone, a ks. Bismarck, prezydujący w 
drugim czynniku prawodawczym, wypo­
wiedział: „Nie myślę konstytucyi niczego 
podsuwać (hineiuinterpretiren), czego w 
niój nie ma, a rząd może tylko tym cze­
goś zakazywać, którym może coś roz­
kazać.“

W ten sposób ks. Bismarck jak naj- 
wyraźuiśj potwierdził interpretacyą Ben- 
nigsena. Tóm więcój przeto zdziwiło 
każdego wytoczenie procesu o dyety, a 
powszechne mniemanie jest takie, że to 
się stało mimo wiedzy kanclerza. Sąd 
poszedł jeszcze dalój i mówi: chociażby 
nawet konstytucya rzeszy zabraniała brać 
dyet, to nie ma prawa, żądającego ich 
zwrotu za karę. Jeśli pruskie prawa 
żądają takowego zwrotu, to rzeszy to do­
tyczyć nie może. Jesteśmy przekonani, 
że i inne sądy inaczój nie zadecydują. 
Fiskus pruski będzie bogatszy o jeden 
zawód więcój, a publiczna opinia wyrok 
sądowy uzna za zupełnie słuszny.

ZIEMIE POLSKIE.
* Ludność Król. Polskiego. 

Podług ostatnich obliczeń, ludność Króle­
stwa Polskiego w przeciągu ostatnich 
dziesięciu lat zwiększyła się o 1,085,251 
mieszkańców. Z wykazów porównawczych 
za rok przeszły z r. 1874, szczegółowy 
wzrost ludności kraju przedstawia się jak 
następuje: „Gubernie: warszawska w roku 
1874 liczyła ludności 946,760, w r. 1885 
956,137 (więcój 8,377); kaliska 703,377, 
794,419 (więcej 91,042); kielecka 542,945, 
654,377 (więcej 111,432); łomżyńska 
500,789, — 575,004 (więcój 74,215); lu­
belska 730,906, — 703,662 (więcój
172,756); piotrkowska 706,006, — 906,914, 
(więcój 200,908); płocka 486,594, —
565,326, (więcój 78,732); radomska 549,273, 
669,759 (więcej 120,486); suwalska 
531,148, — 620,043 (więcej 88,895); sie­
dlecka 526,727, — 638,820 (więcej
112,093); Warszawa 390,650, — 406,965 
(więcój 26,315). Razem liczba mieszkań-

ców Królestwa Polskiego (włącznie z 
Warszawą), w roku 1873 wynosiła 
6,606,175, a w roku 1885 doszła do 
7,691,426. W wykazach powyższych po­
minięto tak w Warszawie, jak ua pro- 
wincyi, garuizon wojskowy, którego cyfra 
przedstawia poważną różnicę.

— Z Tarnowskiego donoszą do 
„Now. Reformy“ o jakichś niezwykłych 
ruchach chłopskich, czynionych rzekomo 
przeciwko jakimś powstańcom i szlachcie 
polskiej. Chłopi postawili po wsiach 
warty i mieli zająć stanowisko nieprzy­
jazne. Powstańców uaturaluie nigdzie 
uie było, tylko ks. Sanguszko urządził 
polowanie. Zaczekamy ua bliższe wyja­
śnienie tej sprawy. •

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Książę Aleksa u der rzekł w 

Filipopolu, z powodu poświęcenia tam no­
wego „gimnazyuin Aleksandra:“ „Jeżeli 
rozbije się keufereneya, Turcya zażąda 
rozwiązania unii; jeżeli temu sprzeciwi 
się sobranie, Turcya wkroczy wojskowo. 
Nie zmienię wtedy mojego postanowienia, 
lud pójdzie za mną i nie cofniemy się 
przed ofiarą własnego życia.“

Podług rozmowy, jaka miała mieć 
miejsce między Karawelowem, Strańskim 
i korespondentem „Tempsa“ — Bulga- 
rya woli się zrzec unii, niż opłacić 
ją odstąpieniem Serbii kawałka swego 
terytoryum. Bułgarya w takim razie za- 
dowolnićby się musiała rewizyą statutu, 
ale znów Serbia uważa ją także za 
zmianę traktatu berlińskiego. — „Neue 
Freie Presse“ mówi słusznie: Wiemy 
tylko to, co konfereneya nie postanowi, 
mianowicie nie uzna unii, ani tóż wyko­
nawczego mandatu Turcyi, bo w tych 
dwócli punktach uie ma zgody pomiędzy 
mocarstwami.

Stranski w dalszój rozmowie z kore­
spondentem „Temps“ oświadczył, że ka­
żde inne rozwiązanie, niż unia, pociągnie 
za sobą pełne niebezpieczeństw zawikła- 
nia i krótkotrwałóm będzie. Woli jednak, 
aniżeli odstąpienie terytoryum Serbii, utwo­
rzenie z Rumuuii autonomicznego księstwa 
z przyłączeniem kilku granicznych powia­
tów Macedonii. Karawelow okazał ufność 
co do postanowień konferencyi względem 
Bułgaryi.

Poseł austryacki, hr. Khevenhuller, 
wrócił już do Niżu. Z Belgradu donoszą 
o nadejściu 400,000 sztuk zamówionój 
w fabrykach broni palnej i mundurów 
zamówionych w Bernie. Z Francyi ocze­
kują nadesłania armat systemu Bange i 
znaczniejszych zapasów amunicyi. W ogóle 
zbrojenia i koncentracye wojsk nie ustają. 
Obiegająca pogłoska, że Serbia po za­
kończeniu obrad konferencyi wkroczy do 
Bułgaryi i zajmie powiaty: Widyń, Ber- 
kowacz, Trno, Kistendiil i Zofią, znaj­
duje wiarę i wprawia umysły w stan 
rozgorączkowany.

Nie braknie też symptomów, na któ­
rych podobne domysły opierać można. 
Sztab armii serbskiej udał się już do Pi- 
rotu nad granicę bułgarską, gdzie prawie 
cała armia skoncentrowaną została.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 5 listopada. Książę

Hohenlohe przybył około 2 po po­
łudniu z dwoma synami do Strasburga. 
Przyjmował go ua dworcu sekr. stanu 
Hofman, jen. kom. Heuduck i podsekre­
tarz stanu. Gmachy publiczne i wiele do­
mów prywatnych wywiesiło chorągwie.

— Galowy obiad ua 70 osób od­
był się wczoraj w Brunświku. Ks. rejent 
wyjeżdża w piątek na dworskie polowa­
nie do Goehrde i wraca w sobotę. Księ­
żna jedzie przez Berlin do Kamieńca.

— Ostateczny rezultat wy­
borów. Dep. gumbiński. 5 okr. Lyncker 
(kons.) D. kwidzyński. 3 o. Lyskowski 
(Pol.) 4. Jaeckel (wolnozach.) Dep. pocz­
damski. 5. o. Rauchhaupt (konserw.) 8. 
Oertzeu (wolnoz.) Dep. szczeciński. 3. 
Schmidt (post.) Bismarck-Kuelz (k.) Po- 
dewils (k.) Dep. koszaliński. 3. hr. Bau- 
dissen (k.). Dep. opolski. 2. hr. Matusch- 
ka i Nadbyl (c.). Dep. magd. Benda 
(nar.). D. erfurtski Lucius (w. z). 5. 
Ertt (k.). Szlezwik i Holsztyn. 2. Lassen 
(Duń.). Christophersen (w. z.). 13. Holle- 
sen (nar.). 15. Muld. (w. z.). Dep. Lüne­
burg Lübbecke (n.). Dep. hanowerski. 3. 
Schwarzkopp (w. z.). Dep. Hildesheim. 1. 
Lubrecht (n.). 2. Brelie (n.). 4. Plincke («.).
4. Friedrichs (n.). Den. Stade. 1. Schof (n.). 
Holterniaun (n.). Pfaff (n.). Dep. osna- 
brucki 1. Windthorst (c.). 3. Buddenberg 
(n.). 4. Möllmann (n.). Dep. Auricli. Ha­
len (n.). Dep. Arnsberg: dr. Achenbach 
(w. z.). Dep. Wiesbaden, 2. Wissmann 
(pos.). Dep. Kassel: 1. Oetker (n.). 3. 
dr. Enueccerus (n.). 5. Pfannstier (w. z.).
6. Seyfarth (k.). 8. Gehren (k.). 9. 
Grimm (k.). 10. Schreiber (k.). 11. Rttb- 
san (c.). 12. Gössmaun (c.). 13. Riedesel 
(k.). 14. Zimmermann (u.). Dep. koloń- 
ski: 3. Fürth (c.). Dep. Dysseldorf: 3. 
Rumpff (n.), 6. Fritzen (c.). 7. Virnich 
(c.). 8. Hauiel (w. z.) 10. Trimborn (c.). 
Dep. królewiecki: 7. Rohde (k.). Omulew 
(k.). Dep. gumbiński: 6. Tomaszewski
(k.). Marwitz (k.). Dep. Gdański: 1.
Puttkamer-Plauth i Döring (k.). 4. En- 
gler (w. z.). Hobrecbt (n.). Dep. kwi­
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Z czasów teroryzmu.
NOWELKA.

(Ciąg dalszy.)

II.
Rycerz Jakobin.

Ośm dni później Quiscabelowi brako­
wało jedynie konia, aby być skończonym 
rycerzem kawalerzystą. Zresztą umun­
durowanie było w porządku, posiadał cały 
ubiór, nie wyjmując ostróg. Zabawny 
byl to mundur, a nie kosztował zbyt 
wiele. Pałasz i pas pochodziły ze stry­
chu Dardairola, tego wspaniałomyślnego 
Robespierzystę, którego trudem i ko­
sztem rzeczy te jedynie musiały być wy­
czyszczone — a fryzyjska czapka wol­
ności nieco spełzuięta pochodziła prosto 
ze składu kapelusznika Judici, gdzie jako 
godło wisiała już przeszło od lat dwóch. 
Bogaty, czy ubogi, każdy członek klubu 
przyczynił się do składki — podobnym 
sposobem. Pewien fabrykant z przed­
mieścia Rire-Civique (dawniéj Ville-Bour­
bon), Krezus podejrzany o umiarkowanie 
i kupiectwo, ofiarował na kamizelkę i 
siermięgę resztki z szafirowego narodo­
wego sukna, a szewc entuzyasta, Tarnel, 
darował parę butów, co prawda nie no­
wych, ale upiększonych wedle okoliczności 
dewizą wybitą jczerwono na tle żółtóm. 
„Konstytucya lub śmierć.“

Było to bardzo piękne i bardzo gło­
śne; ostrogi brzęczały dźwięcznie, pałasz 
uderzał o kamienie po bruku a Quisca- 
bel oszołomiony hałasem, jaki sprawiał 
olśniony swemi barwami, paradował z 
gęstą miną pod rękę ze swymi towarzy­
szami — zuchwałymi, jak prawdziwi 
Pandurzy. Jakież miłe życie'! — od ra­
na do wieczora widać ich było na ulicy 
— po południu na polu Zjednoczenia, za­
jętych oglądaniem manewrów nowozacię- 
żnych żołnierzy, wieczorem w oberży 
Flamandzkiej, bratających się ze wszy-
skimi okolicznymi nicponiami, lub też 
w klubie, siedzących na głównych, wido­
cznych miejscach pod biustem Marata. 
Zazdroszczono im nieco, a dawniejsi ich 
przyjaciele uczniowie we farbierni na

Rive-Civique i piekarczyki z Corne- 
Montmurat wyśmiewali ich z daleka, nie 
śmiejąc zaczepiać z bliska z obawy pa­
łaszy; — dla wydrwienia ich siadali na 
kij jako na konia, i bili się po nogach, 
jak chłopaki bawiące się w, jeźdźców. 
Drwinki te) gniewały ogromnie naszych 
piechurów ; to też jakaż radość ogarnęła 
ich, gdy dowiedzieli się, że dostaną na- 
szcie koni.

Wielka nowina. Klub nasz na wzór 
Hebertystów paryskich zaprowadza! cześć 
bogini Rozumu i rycerze Jakobini powinni 
byli uświetniać pochód swą obecnością. 
Ponieważ nie sposób było zakupić koni — 
pożyczono je. Dwa świecące i tłuste ko­
nie kareciane przeznaczone zostały dla 
braci Oradour, którzy umieli jako tako 
jeździć konno. Dla Testesala, przezwa­
nego kuternogą, przypadła w udziale 
szkapa Sabura, piaskarza, a Quiscabel 
dostał tresowanego konia, którego Bour- 
niquel, handlarz oliwek ofiarował darmo 
klubowi z miłości dla republiki.

Koń ów przechodził w życiu swóm 
wielkie nieszczęścia. Sprzedany na licy­
tacji wraz z innemi pozostałościami po 
niebożczyku markizie Emboulas, z łóż­
kami o baldachimach, jedwabnemi kana­
pami i innemi meblami, nieborak prowa­
dził teraz nędzne życie u obywatela 
Bourniquela. Zegnaj posłanko mięciu- 
chne, żegnaj doskonała paszo ! Jak jego 
pierwszy pan, który wyemigrował do 
Niemiec, tak i koń czystej krwi zmuszo­
ny był pracować na utrzymanie życia, — 
litość brała widząc go zaprzężonego do 
lichego wózka lub obracającego kamień 
chwiejnym krokiem lunatyka, z zawią- 
zanemi oczyma, jak skazany na śmierć.

Jakimkolwiek on był, nowy jeździec 
znajdował markiza — handlarz oliwy na­
rzucił ów przydomek swój ofierze — w 
swoim guście i dosyć rzeźkim, jak na 
wierzchowca. Ale można mieć dyplom w 
kieszeni i nazywać się rycerzem Jacobi- 
nem z woli ludu, niemniej można przy o- 
kazyi być wysadzonym ze siodła, a jest 
to położenie niemiłe i upokarzające, szcze­
gólniej, jeżeli zdarzy się przed oczami 
brunetki, tak skłonnój do śmiechu, jak 
mała Kolumbina, córka handlarza oliwy. 
Tak przed, jak i po lekcyach (Bour- 
niquel, który ongi piastował urząd poczty-

liona, podjął się nauki młodzieńca), przy­
szły jeździec przebywał chętnie z mło­
dziutką dziewczyną. Rozmawiając, lub 
kokietując się nawzajem, przepędzali miłe 
godziny przyczajeni oboje ua dużym kufrze 
soli za obszernym kominem, w którym 
częstokroć słychać było odgłos gotującego 
się rosołu, częstokroć zaś jęk wiatru kwie­
tniowego.

Co wieczora zbierano się w klubie, 
gdzie zaprzestawszy roztrząsania wszyst­
kich spraw, obywatele i obywatelki pra­
cowały gorliwie nad przygotowaniami do 
uroczystości, jedynój rzeczy zapisanój na 
porządku dziennym. Tutaj grupa dziewczyn 
plotła girlandy bukszpanowe, które do za­
dymionej sali przynosiły miłą woń rodzin­
nych skał; tam sędziwe matrony, uzbro­
jone w duże nożyce, cięły i obrzynały 
sztuki perkalu czerwonego i błękitnego i 
natychmiast wydawały całym pułkom 
szwaczek, które zamieniały je na pocze­
kaniu w niezliczoną ilość sztandarów i 
chorągwi. Możnaby powiedzieć, że to je­
dna z tych pracowni, gdzie pod okiem 
św. obrazów pobożne Siostry zakonne pra­
cują nad temi delikatneifii arcydziełami, 
nad temi bagatelkami, zludowanemi z pa­
pieru złotego/łub srebrnego i przeznaczo- 
nemi do ozdoby miejsca świętego; a jak­
by dla dokończenia porównania chwilami 
śpiew wznosił się jednogłośnie, śpiew pa- 
tryotyczny, którego zwrotkę cały klub 
powtarzał razem. Był to hymn marsy- 
liaoki lub śpiew pożegnania, w oczekiwa­
niu na kantatę dla bogini Rozumu, poe- 
zyą okolicznościową, wypracowaną w tej­
że samej chwili przez niejakiego Pec, 
Ulissesa Pec, ulubieńca Muz, a którą ja­
kiś uczeń Euterpii, Narcyz Azibert, miał 
przystosować żywcem do pewnej melodyi, 
ułożonój ongi, lecz nie wykonanój jeszcze, 
na cześć świętego Teodarda, Patrona 
Montauriol.

Uroczystość wiele obiecywała. I pod­
czas gdy te cudowności wykonywano w 
klubie (zapomniałem jeszcze Kapucy­
nów na granicy, sztukę patryoty- 
czną, w której Kolumbina miała grać 
główną rolę), inne wspaniałości przygoto­
wywano w dawniejszej katedrze sprofa­
nowanej i ogołoconej, jak łatwo zrozumieć, 
a postawionej na wysokości nowej wiary 
przez stosowne dekoracye. Były to na-

przód chorągwie, wiele chorągwi, później 
dewizy, senteneye republikańskie, naba- 
zgrane olbrzymiemi literami na murach. 
Poczem na końcu nawy, pod kopułą 
wznosiły się stopnie, a na piedestału 
ubrana w trójkolorowy perkal bogini Ro­
zumu, figura olbrzymia, monstrum, skle­
cone z desek i tektury malowanej, wzno­
siła się napchana, jak bałwan, dotykając 
aż do sklepienia swą olbrzymią i głupko­
watą głową, ubraną w frygijską czapkę.

Spodziewany z radością przez je­
dnych, będący postrachem przez innych, 
a przez wszystkich oczekiwany z niecier­
pliwością, dzień ten nadszedł nareszcie. 
Decadi! Decadi! (dziesiąty dzień mie­
siąca według kalendarza republikańskiego 
francuskiego). Wielkie to święto rozpo­
częło się strasznem zimnem! Ręka drży 
puszkarzom narodowym, którzy pracują 
tam, ua mroźnćj płaszczyźnie Pola Mar­
sowego, witając urzędowemi salwami 
oczekiwany wschód słońca. Niestety — 
słońce dąsa się — Phebus jest widocznie 
w zmowie przeciw rewolucyi. Ciało nie­
bieskie chowa się, wiatr się zrywa — 
wiatr północny, który ścina krew, a je­
dnakże na stwardniałych drogach daleko 
— bardzo daleko, od pierwszego brzasku 
dnia mnóstwo ludzi się roi: obywatele 
rolnicy, gospodarze patryoci, bracia i 
przyjaciele kompanii przybywają odwie­
dzić tego nieznanego świętego, tę nową 
boginię, ukazującą się w tym obwodzie.

Już Montauriol budzi $fę, władze za­
czynają się ubierać, przyszli mówcy po­
wtarzają swe mowy; wszystko, co żyje, 
wstaje i stroi się — wszyscy są w ruchu. 
Więźnie nawet poruszają się i pokazują 
u krat swe blade twarze, podczas gdy 
zatrwożeni ludzie prawowierni podnoszą 
oczy do nieba, oczekując zstąpienia anio­
ła z ognistym mieczem, któryby wygnał 
niewiernych.

Ulice zwolna ożywiają się i zaludniają 
tłumem, gdzie błyszczą pośród szarych 
zarękawków futra u kołnierzy mieszczan 
i ciepłe watowane okrycia mieszczanek, 
czerwona wstęga paska, lub jaskrawa 
kokarda, na nakrocbmalonem płótnie bia­
łych czepców.

Wszyscy kierują kroki swe do klubu, 
czarnego domu, ustrojonego w rozpięte 
chorągwie, z którego ¡okien pełno głów

wygląda, a schody są zapchane przyby­
wającymi. — Baczność! Oto de­
legaci „Przyjaciół Konstytucyi“ z Al- 
bias. Otwórzcie szeregi! miejsca dla 
narodowego agenta obwodu! miejsca dla 
powszechnej rady gminnej! Dwóch po 
dwóch deputacye przechodzą, mężowie w 
szarfach, wyprostowani, sztywni, defilują 
pomiędzy dwoma żywymi płotami kompa­
nii rewolucyonistów, stojącymi z pikami 
w dłoni na progu gmachu.

Nie mniej urzędowy, Najuczciwszy ze 
swoim medalem klubowym, olbrzymim 
medalem ze skóry czerwonej, wiszącym 
u butonierki, przyjmuje konstytucyjne 
ciała i zarządza ich powrotem. Poczciwiec 
jest rozpromieniony — od dni kilku biu­
letyny wojsk głoszą zwycięztwo i nie ma 
już mowy o wysełaniu na granicę ryce­
rzy Jakobinów. Powinienby zapalić bo­
gini Rozumu sławną świecę!

Quiscabel myśli jedynie o utrzymaniu 
równowagi na siodle, wiele ma bowiem trudu 
z prowadzeniem konia, który oczyszczony 
zgrzebłem, ubrany nowemi kokardkami 
i wprawiony w wesoły humor kilku litra­
mi owsa — stawiał nogi z góry i par­
skał, jak za dobrych czasów.

Tymczasem pochód, procesy a mówił 
lud — zaczęła się posuwać. Dziwna pro- 
cesya bez kwiatów, bez dzwonów, bez 
chorągwi, procesya rozumna, czarna jak 
pogrzeb, smutna pod niebem także czar- 
nem, które zaledwie przepuszcza zimne 
światło — światło rozumu.

Czterej jeźdźcy otwierają pochód, a 
przed nim usuwa się zdumiony tłum — 
wytrzeszczający oczy, aby lepiej módz 
podziwiać tę niezwyczajną rzecz: kupca 
sukna Cordurana, szewca Tarnela, far­
biarza Dardairot i kilku innych przystro­
jonych w czapki z bawełny czerwonej, 
idących jeden za drugim do katedry, aby 
tam odśpiewać mszą republikańską przed 
tekturowym bałwanem.

Procesya posuwa się wciąż i nagle 
na zakręcie pewnej ulicy ukazuje się ka­
tedra. Tabulatura na kolumnadzie fronton 
na tabulaturze wznosi się owa katedra, 
mając po rogach walkoniowate i nędzDe 
statuy, posełające ku niebu spojrzenie bia­
łych oczu, szeroko otwartych.

Odprowadzany przez narodowe piki, 
z postępującym za nim tłumem ludu, po-
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chód przy odgłosie krzyków i śmiechów 
joczył zwolna w głąb nawy kościoła, na 
końcu której stała szkaradna, moustrualna

I figura. Poczem zamknięto bramę główną, 
| * jeźdźcy jakobińscy musieli marznąć przed 
I drzwiami.

Quiscabel nudzi się.
I — Co oni robią tam wewnątrz — za- 
I Pytuje sam siebie.
I — Słuchajcie: śpiewają. To bogini 
1 Kozumu przemawia:

Waleczni Montauriolańczycy! czuły na wasze 

v hołdy,
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niie> to kazanie.
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Quiscabel niecierpliwi się.
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)tjZ daleka mała Kolombina pokazała 
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tak bardzo. Lecz galant na-
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Brandenburg (cent) 4. Eickenscheidt i 
Ostrop (c.). Dep. Minden, Südmeyer i 
Reck (k.). 3. Hüffer i Evers (c.). Dep. 
Arnsberg. 7. Kleinsorgen i Kersting (c). 
Dep. wiesbadeński. 5. Körner (post.).
7. Baseler (postęp.). 9. dr. Lieber (cen­
trum). 11. Borek (narodowiec). Dep. 
Siegmaringen. Graf i Schmidt (centrum). 
Dep. królewski 3. Kieschke, Papendiek 
i Sauckeu (post.), 6. bar. Minuigerode i 
hr. Kanitz (kous.). Dep. gumbiński 3. 
Burchard i Hogrefe (k.). Dep. gdański 
2. Rickert, Steffens, Drowe (post.). Dep. 
kwidzyński 5. Worzewski (post.), Meister 
(k.), b. Gerlach (w z.). Dep. poczdam­
ski 4. Eckardstein i Weltheim (k.), Leh­
ren (w z.), 9. Cremer i Wolff (k.). Dep. 
frankfurtski 4. Steinrück i Kleine (k.), 
7. Lessing (k.), Faber (w z.). Dep. wro­
cławski 4. Dirlchlet, Friedlaender, dr. 
Meyer (post.), HUue i Metzner (c.). Dep. 
opolski 0. Conrad, Gornig i Gliszczyński 
(c.). Dep. magdeburski 3. Franz i Za- 
strow (k.). Dep. merseburski 2. Hülsen 
i Koseritz (k.). Dep. Stade Schelm (u.). 
Dep. monasterski 3. bar. Heeremann i 
dr. Wurmeling (c.). Dep. arnsberski 2. 
Reichensperger (c.), 5. dr. Löwe, Berger 
i Schmieding (n.). Dep. wiesbadeński 0. 
Metzler (n.) i Flinscli (post.), o. Lotichius 
(n.), 8. dr. Lieber (c.). Dep. kasselski
4. Altbaus (k.). Dep. koloński 2. Rn- 
dolphi, Mohren i Mundt (c.). Dep. dys­
seldorfski 1. Cuny, Eynern, Reinhold (u.),
5. Hammacher, Vygen (nar.), Rosenberg 
(w z.), i). Perger, Pless (c.), 12. Bender. 
v. d. Acht (c.). Dep. koblencki 1. ks. 
Solms-Braunfels (k.), 2. Rintelen, Vien­
ten (c.), 3. Dalwigk, Stötzel (c.), 4. Kne­
bel, Gneist (n.), 5. Hencken, Scheben 
(c.), 6. Kochann (c.). Dep. trewirski 1. 
Bröckmann, Neis fe.), 4. Haanen, Leh­
mann (c.), 5. Vopelius (w z.), Olsen, Jor­
dan (n.). Dep. akwisgrański 1. ks. Aren- 
berg i Lucius (c.), 2. dr. Bock, Jansen i 
dr. Krebs (c.), Claessen i Hoffsiimmer 
(c.), 4. Monschaw i Lougard (c.).

— Tel. z Bielefeldu donosi, że po 
dwukrotnym ściślejszym wyborze padlo 
na Stoeckera głosów 324, na Windthor- 
sta 323. Oprócz tego obrano Schatz- 
meyera (w. z.) i Seelliausena (k.). — 
Według innego co dopiero nadeszlego te­
legramu z 433 wyborów pewny jest re­
zultat 432. Obrano 140 konserwatystów, 
60 wolnozachowawców, 99 posłów frak- 
cyi katolickiój, 70 narodowców. 44 po­
stępowców, 14 (?) Polaków, 2 Duńczy­
ków i 3 Welfów.

_— Ze sfer dyplomacyi. Do 
najważniejszych zmian, jakie zaszły w 
wyższych sferach dyplomacyi niemieckiéj, 
należy przeniesienie ambasadora hr. Mün- 
stera z Londynu do Paryża, jako też za­
mianowanie dotyczasowego sekr. stanu 
hr. Hatzfeltda ambasadorem w Londynie. 
Hr. Hatzfeldt uchodzi za najzdatniejsze­

rzyczkom wyglądającym z okien i nagle 
na lewo z balkonu hotelu d'Emboulas 
ktoś na niego kiwa; nos nieco zadarty, 
oko rozpromienione, dołeczki około ust 
drżące od śmiechu.

— Dzień dobry Kolumbino!
— Dzień dobry Quiscabel!
Poznała go. On chćial jej dać poznać, 

że zna sztukę użycia konia — siedział, 
zaledwie końcami palców dotykając strze­
mion, z tułowiem podaném nieco naprzód.

Nawet chcąc nacisk położyć na to i 
wykazać wszystkie swe przymioty jako 
jeźdźca, połaskotał nieco Markiza końcem 
ostróg.

AU... Markiz zaczął tańczyć, kłaniać 
się i obracać na prawo i na lewo.

— A! zwolna, markizie!
Ale markiz nie myśli już nadal 

słuchać.
Jeździec miał swoją myśl, a koń swoją. 

Quiscabel spogląda z pod oka na Ko- 
lombinę, markiz poseía czułe spojrzenia 
na hotel Emboulasów; jego hotel! jest 
tam stajnia, która go kusi wspomnieniami, 
wymarzony zapach owsa w marmurowym 
żłobie i kto wie, może i kawałek cukru 
podany na ręce, na przezroczystej, białej
i íadnéj ręce markizy.

Tymczasem zbliżyli się do bramy, na 
nieszczęście otwartej.

— Nie wejdziesz tu, rozkazuje Quisca- 
bel ciągnąc uzdę, na prawo.

— Wejdę, upiera się koń.
Walka. Pochód wstrzymuje się, tłum 

zbiera naokoło.
— Zejdź, albo upadniesz, radzi jakiś 

żartowniś.
— Mróz byl dzisiaj malcze, strzeż się, 

ziemia jest twardą.
Lecz wkrótce milkną docinki — spra­

wa mogła by się źle skończyć.
Wysadzony ze siodła Quiscabel zdołał 

uchwycić się grzywy swego zwycięzcy, 
który go uniósł i położył na ziemi przed 
swoją dawniejszą stajnią.

Jakiż wstyd. I Kolombina ma jeszcze 
przyjść. Gdzie się tu schować.

Na szczęście stajnia wychodziła na 
ogród. Quiscabel uciekł; przedziurawia­
jąc ploty, przeskakując przez mury dostał 
się na brzeg rzeki, a tam ukryty we 
wierzbach czatując jako zwierze gonione 
czekał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

go z podległych kanclerzowi wyższych 
nrzęduików. Używano go dotychczas w 
takich sprawach, w których się koncen­
trował interes wielkiéj polityki między­
narodowy. Tak np. wysiano go do Ca- 
rogrodu w chwili, gdy się tam przeuiósł 
punkt ciężkości polityki europejskiéj. Je­
go wpływowi i zręczności przypisać na­
leży, że sultan powziął takie zaufanie 
do Niemiec i tyle wyższych posad w 
Turcyi poobsadzał rodowitymi Niemcami. 
Dla tego też nikogo nie dziwiło, że hr. 
Hatzfeldtowi powierzono pierwszy urząd 
po kanclerzu ; tóm mocniej się przeto 
dziwić należy, że teraz go wysiano do 
Londynu. Trudno zaprzeczyć, że posada 
ambasadora w Londynie ma w oczach 
Niemców ze względu na politykę ko- 
lonialuą wysokie znaczenie; jako amba­
sador niemiecki w Anglii pobiera hr. 
Hatzfeldt, prócz wolnego mieszkania 
150,000 marek peusyi zamiast dotych­
czasowych 50,000. Mimo to jako da­
wniejszy zastępca Bismarcka w urzędzie 
spraw zagranicznych schodzi o jedeu 
stopień uiżój. Obiega pogłoska, że syu 
kauclerza, hrabia Herbert Bismarck, 
jest dezygnowany na sekretarza stanu, 
to jest na pierwszego dostojnika po swym 
ojcu. Ale w to uawet „Preis. Ztg.w 
nie bardzo cltce wierzyć, gdyż miody 
hrabia liczy dopiero lat 36, nie złożył 
żadnego wyższego egzamiuu państwowe­
go, lecz tylko tak uazwany egzamin dy­
plomatyczny, a w parlamencie nie zebrał 
dotychczas wielkich wawrzynów. Karye- 
ra jego była dość szybką. W roku 1874 
został ajentem dyplomatycznym, 1876 se­
kretarzem legacyjnym, 1881 radzcą lega- 
cyjuym, 1883 sekretarzem ambasady w 
Londynie, a w roku 1885 podsekretarzem 
stanu. Mimo to sądzą, że dalój awanso­
wać nie będzie. Ale komu z początku 
szło tak szczęśliwie, ten może zajść da­
leko. Każdy przeto ciekawy, jaka będzie 
dalsza karyera młodego dyplomaty.

FRANCY*.
* Wspomnieliśmy wczoraj po­

krótce w Przeglądzie politycznym „Ku- 
ryera“ o programie, jaki hr. Mun poleca 
opozycyi parlamentaruéj jako jedyny zba­
wienny program dla ocalenia Francyi 
przed żywiołami przewrotu. Program ten 
zatytułowany „Union catolique“ ogłosił 
dzielny ten szermierz katolicko-konserwa- 
tywny w formie listu do deputowanego 
z departamentu Côtes du Nord, wice-hra- 
biego Belizal. W pierwszéj części żąda 
hr. Mun dla Kościoła zupełnej wolności 
nauczania i opieki dla religii katolickiój ; 
dalój domaga się zwolnienia księży od 
służby wojskowej, przywrócenia kapela­
nów w obozach wojskowych, koszarach i 
lazaretach, przyznania Kościołowi prawa 
wolnego tworzenia i rozwoju zakonów i 
w końcu uczciwego wykonywania kon­
kordatu tak co do ducha, jak i jego li­
tery. Co się tyczy rodziny, żąda dla niój 
hr. Mun zupełnie swoboduój nauki we 
wszystkich zakładach i co najmniej po­
wrotu do ustaw z lat 1850 i 1875; u- 
dzielania nauki religii we wszystkich 
szkołach publicznych i jak najrychlejszego 
zniesienia ustawy z dnia 28 marca 1881, 
poszanowania dla świętości związków 
małżeńskich i zniesienia ustawy o rozwo­
dach, w końcu rewizyi ustawy spadko­
wej kodeksu cywilnego, a to w celu za­
bezpieczenia własuości rodzinnej. W trze­
ciej części projektu, dotyczącej ludu, żąda 
hr. Mun ograniczenia roboty w niedzielę 
i święta i zakazu tejże roboty co się ty­
czy kobiet w czasie nocnym, oddzielenia 
niewiast i mężczyzn w fabrykach, a w 
końcu opieki dla dzieci, chorych, kalek i 
starców, w ogóle osób niezdolnych do dal- 
szój pracy.

Wystąpienie p. Cassagnaca budzi w 
nas pewne obawy, że tyle pożądana zgo­
da i jedność prawicy wśród takiego 
krzykactwa i w zgiełku tak nierozwa­
żnych haseł, łatwo rozbić się może.

— Wieści nadchodzące z 
prowincyi o fałszowaniu rezultatów wy­
borczych, przechodzą wszelkie wyobraże­
nie. Unieważniono wszystkie głosy kon­
serwatywne, skoro tylko choćby najmniej­
szy błąd zachodzi! w pisaniu nazwiska, 
a gdy i to nie wystarczyło, to wtenczas 
pod pierwszym lepszym błahym pozorem 
unieważniono cale glosowanie w tych 
gminach, w których konserwatyści mieli 
znaczną większość głosów. W niektó­
rych gminach wyławiano i usuwano zrę­
cznie kartki z nazwiskami konserwaty­
wnych kandydatów, lub na nazwiska ich 
przyklejano kartki z nazwiskami republi­
kanów. Nacisk, jaki wywierali merowie 
i inni urzędnicy, nie da się opisać.

— Paweł Cassagnas nie jest 
tak oględnym w wyrażeniach swoich, jak 
p. Edward Hervé, i w dzienniku „Matin“ 
folguje zbytecznie rozhasanemu pióru. 
Z zaciętością gromi on tych monarchistów, 
którzy oświadczyli, że nie chcą rozbijać 
dzisiejszej formy republikańskiej, zarzuca 
im tchórzostwo i obłudę — jako nowy 
Gedeon wzywa ich, aby się raczej cofnęli, 
ustępując miejsca „mężom czyny“. Hasiem 
tych mężów czynu ma być rewolucya, 
wprawdzie nie krwawa, ale nie mniej 
stanowcza.

WŁOCHY.
* Collegium P o 1 o u i c u m w le- 

tnióm mieszkaniu na Albano obchodziło 
20 października w sposób bardzo uroczy­
sty święto Patrona młodzieży polskiej św. 
Jana Kantego. Kardynał Monaco- 
la-Valletta celebrował i udzielał komunii

świętśj wszystkim wychowańcom zakładu. 
Po mszy św. jeden z uczniów wygłosił 
panegiryk na cześć Świętego, wzywając 
kolegów do naśladowania jego cnót ka­
płańskich. W czasie uczty, w której 
wzięli również udział sam Kardynał pro­
tektor. także msgr. Giordani, O. Car- 
della S. J. i wielu członków kapituły al­
bańskiej, O. Karol Grabowski, rektor ko­
legium. w pięknój przemowie podniósł za­
sługi Kardynała protektora, polożoue 
około dobra zakładu, jak uie mniej wpływ 
zbawienny kolegium na kraje polskie, 
którym zakład dostarcza kaplauów i lu­
dzi wykształconych. Uczniowie deklamo­
wali następnie sonety na cześć Świętego 
w rozmaitych językach — nawet i w li­
tewskim.

jaLroiAlłŁ«.

miejscowa, prowincjonalna i laaranicina
Pomiń, piątek 6 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Weterynarz po­
wiatowy H e y u e w Obornikach, mirnownny 
został weterynarzem powiatowym na miasto 
Bydgoszcz i powiat bydgoski z siedzibą w Byd­
goszczy i na komisaryaty obwodowe tabiszyń- 
ski, żuiński i wschodni szubiński; nadto po- 
ruczono komisorycznie posadę weterynarza de­
partamentowego na obwód rejencyi bydgoskiej.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy komedya 
Rapackiego „Odbijanego“.

W niedzielę po raz trzeci „Porwanie 
S a b i u e k“.

We wtorek po raz drugi komedya K. 
Zaleskiego „Erie be“.

W czwartek po raz pierwszy komedya St. 
Bogusławskiego „Opieka wojskowa“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Bli- 
zińskiego „K a r y e r o w i c z“ (Szach i Mat).

* W kościele św. Marcina przytrzymano 
przedwczoraj b. pisarza, który się tam skrył, 
prawdopodobnie w celu kradzieży.

* Września. Miasto nasze podzielone zo­
stało ze względu na przyszły spis mieszkań­
ców w dnin 5 grudnia na 42 obwody.

* Inowrocław. Majętność Mata Opoka 
w powiecie inowrocławskim, obejmującą 270 
hekt. areału, nabyt w dniu 3 b. m. na snbha- 
ście za 271,000 marek niejakiś Fritze z Ber­
lina. Majętność ta należała do Szcznkow- 
skieb.

* Inowrocław. W Janikowie obruszyli się 
zatrudnieni w cukrowni robotnicy na jednego 
z urzędników. W czwartek uspokojono ich, 
lecz w dzień następny zamieszki się powtó­
rzyły, przyczem przyszło do bójki, tak że 
krew popłynęła. Dyrektor fabryki zawezwał 
więc pomocy z landratury, która też wysłała 
do Janikowa żandarmów. Głównych spraw­
ców zamieszek aresztowano.

* Książę Adam Sapieha otrzymał godność 
tajnego radzcy.

* Pogrzeb. We wtorek o godzinie 4 po 
południu orszak wyszedł z domu hr. Łubień­
skich przy ulicy Kruczćj w Warszawie, dą­
żąc za trumną ś. p. hr. Józefa ku kościołowi 
św. Aleksandra. Ogromny tłum zebranej pu­
bliczności dobrze świadczył o uczuciach żalu, 
jakie śmierć czcigodnego nieboszczyka wywo­
łała. Konduktowi przewodniczył ks. Arcybi­
skup Popiel, a wśród licznego kleru znajdował się 
Stifragan płocki. W środę zwtoki przewie­
zione zostały na miejsce wiecznego spoczynku,

* Francuzka polską autorką. „Przyjaciel 
Dzieci“ w ostatnim swym numerze rozpoczął 
druk powiastki p. t. „Krzyżyk Dosi“, napi- 
sanój oryginalnie po polsku przez p. Ludwikę 
Rouher, rodowitą Francuzkę. Panna Rouher 
drukowała już poprzednio w „Tygodniku Mód“ 
i w „Przyjacielu Dzieci“ powieści tłómaczone 
z francuzkiego, obecnie zaś wystąpiła z po­
wieścią oryginalną. Autorka, pragnąc poznać 
literaturę naszę, wyuczyła się polskiego języ­
ka przy pomocy pani Wandy z Szawłowskich 
Szermentowskićj, wdowy po znanym artyście- 
malarzu, znakomitym pejzażyście polskim. — 
W ostatnim tćż numerze „Przyjaciel Dzieci“ 
zamieszcza piękny portret tej autorki.

* W Kijowie, jak donosi tamtejszy organ 
rosyjski, osadzono w tych dniach naraz aż 
siedmiu adwokatów prywatnych w więzie­
niu za różne czyny występne, a głównie za 
podrabianie weksli.

* Historya naszyjnika. Paryski „Natio­
nal“ opowiada o złodziejstwie po mistrzowsku 
dokonanem za czasów pierwszego cesarstwa we 
Francyi. Policya ówczesna pod kierownictwem 
naczelnego szefa pana Fouché, uchodziła — 
i to bardzo słusznie — za znakomicie zorga­
nizowaną. Była ona jednak zanadto zajętą 
służbą polityczną, a skutkiem tego było to, 
że na polu niepolitycznóm płatano największe 
psoty, jak tego dowodem następujące zdarze­
nie: „Pewnego wieczora — a było to w cza­
sie, kiedy Napoleon I stał u szczytu swój sła­
wy — dawano w operze przedstawienie ga­
lowe. Mnóstwo panujących Jksiążąt i księżni­
czek zajęło loże i balkon, a nawet zwykle 
miejsca klaki były oddanej książętom i hra­
biom. W jeduój z lóż siedziała prześliczna 
księżna Borghese, jaśniejąca pięknością niby 
słońce. Miała ona naszyjnik, którego perły 
i dyamenty w sposób arcysztuczny oprawione, 
podnosiły jeszcze blask jój niezwykłej piękno­
ści. Kiedy weszła do loży swojej, ogólnj’ 
szmer podziwienia przebiegł po amfiteatrze. 
Wkrótce potem otworzyły się drzwi przeciw­
ległej loży cesarskiej i władzca świata poja­
wił się przed tćm zgromadzeniem królów i 
książąt, niby swoich niewolników, przywitany 
jednomyślnym okrzykiem „Vive 1’emperenr!“ 
Wszyscy spostrzegli wkrótce, że cesarzowa ani 
na chwilę uie spuściła oka ze swój pięknej 
szwagrowej, i ona była olśniona przepysznym

naszyjnikiem. — Nagłe otworzyły słę drzwi 
loży księżny Borghene i wszedł młody saęf 
szwadronu w świetnym uniformie oficerów 
gwardyi cesarskiéj, przedstawił się księżnej, i 
skłoniwszy się z głębokiem uszanowaniem, 
rzeki : „Jśj cesarska wysokość cesarzowa Fran­
cyi jest z największym podziwem dla koszto­
wnego naszyjnika Waszej wysokości i pra­
gnie przyjrzeć mu się zbliska“. Piękna księ­
żna Borghese uśmiechnęła się lekko, skinęła 
na dantę przyboczną, ta zdjęła naszyjnik i 
wręczyła go oficerowi. Gwardzista skłonił się 
głęboko i zniknął. Było to prawie w po­
łowie drugiego aktu. Na ’• '-'.edl antrakt, roz­
począł się akt trzeci, i i u minął, i czwarty 
już się rozpoczął, a naszyjnika jeszcze nie 
zwrócono. Księżna Borg!, -e zdziwiła się 
mocno, ale uważała to za lantazyą kapryśnój 
Maryi Lndwiki. Dopiero nazajutrz zapytała 
ją, czy się jćj naszyjnik podobał, czy oprawa 
jest w jćj gnście. Cesarzowa niezmiernie się 
zadziwiła. Uwiadomiono natychmiast Napo- 
leoua o tćm zdarzeniu. Cesarz rożkazał przed­
łożyć sobie listę ordynansów, którzy dnia po­
przedniego pełnili służbę ; i pod rozmaitenii 
zmyślouemi pozorami przywoływać ich do 
pałacu przed oblicze swój siostry. Ale po- 
śrói nich wszystkich nie zobaczyła tego 
gwardzisty, który był w loży. Zawiado­
miono o wypadku księcia Otrauto, ministra 
policyi. Ten zarządził natychmiastowe śle­
dztwo. — Fouclió szalał z rozpaczy. Wszy­
scy jego najlepsi urzędnicy, najsprytniejsi 
ajenci rozpoczęli natychmiast energiczną czyn­
ność. Atoli wszelkie usiłowania wykrycia 
sprawcy pozostały bez skutku. — Zręczny 
oszust zniknął, a z nim i kosztowny naszyj­
nik, który reprezentował wartość przeszło mi­
liona franków.

* Cholera. W prowincyi palermitańskiój 
zaszło w środę 13 wypadków śmierci na cho­
lerę; z tych 8 w mieście Palermie.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7go 
listopada św. Engelberte m.

Wschód słońca o godz. 7 minut 8. Za­
chód o godzinie 4 minut 19.

TULEGKAMł.
Zofia, 6 listopada. (Telegram ajen­

cja Havasa.) Bezpodstawnemi są donie­
sienia dzienników, jakoby książę Ale­
ksander bułgarski przyrzekł szanować 
uchwały konferencji. Takiego zobowią­
zania nie żądano wcale od księcia. Przy­
rzekł on jedynie w odpowiedzi swój na 
notę zbiorową ambasadorów utrzymać w 
kraju spokój i porządek. Po wczorajszóm, 
około godzinę trwaj ącóm posiedzeniu, 
mieli ambasadorowie wieczorem prywatną 
odbyć naradę.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 44 i zawiera: 

Sprzedaż ziemniaków do gorzelni za gotówkę 
i wywar, Aleksander Karłowski. — Sprawo­
zdanie ze zwiedzenia gospodarstwa w majętno­
ści Oporowo, Seweryn Żółtowski. — Dział 
pytań i odpowiedzi. — Kronika rolnicza i 
rozmaitości. — W odcinku: Szkoły rolnicze 
niemieckie, dr. Emil Godlewski (ciąg dalszy).
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Sprostowanie. — Zebrania Towarzystw rolni­
czych. — Towarzystwo ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych w W. Ks. Poznańskiem.
— Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 listopadaa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Sikora z Grylewa, Tu- 
cholka z Bydgoszczy, Rakowski z żoną z 
Miłosławia, Spahn z Wurzburga, W’olfsohn 
z Lwówka, Rosiński z Januszewa, Przy­
bylski ze Śremu, Kozłowicz z Inowro­
cławia.

Telegram giełdowy. 
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 6 listopada 1885. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Berlin, 5 listopada 1885

Pszenica spok.
listop.-grudz. 158.—
kwieć, maj 165,75

Żyto stałej
listop.-grudz 132,50
kwiec.-maj 139.25
maj-czerw. 140.-

Olej rzep, wyżej
listop.-grudz. 45,60
kwiec.-maj. 47-

Okowita słabo
w miejscu 37.60
pażdz. 37.70
listop. -grodz. 37,70
grudz. -stycz. —.—

Qkwiec.-maj 39.40
maj-cz-rw. 39,70

Owies
listop.-grudz. 125.25
Wjp.-żyta wsp . 1700

Wyp.-oko. kw. 70,000
Szczecin. 6 listopada

Pszenica spok.
listop.-grudz. 153,-

kwiec.-maj. 164,-
Żyto spok.
listop.-grudz. 129 50

kwiec.-maj.
Rzepik

w miejscu 
Olś| rzep. bez int.

135 50

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4°/o 
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty

91.8
103.8
100.8 
101,5 
162,1

Austr. renta złota 88, 
Austr. losy 1860 116, 
Włochy 95.
Rumuny 103.'
Ros. banknoty 200, 
Ros.-ang. pożyczk. 94.' 
Pol. 5% listy zast. 60,i 
Pol. lik. 1. zast. 55,: 
Kredyty 458,
Kolćj państwowa 443. 
Lombardy 211,
Usposob. dosyć stale

w miejscu 
listopad-grudz. 
kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
listop.-grudz. 
grudz.-stycz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 

w miejscu

45.-
46-

36,1
36Í
36,
38.

Skarbnik Towarzystwa Pomoc 
Naukowej, ks. Adam Cichowski nrz 
Tumie.

Towar«j/stwo Przyjaciół Nau 
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwa Obrony Pi-i 
wnef, Poznań św. Marcin 73. Skarbn: 
kiem Towarzystwa Obrony Prawnój jes 
poseł Ludwik Graeve w Słowikie^



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Meiningskie 4-procentowe premiowe bank.- 
hipot. listy zastawne. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się 1 grudnia. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniuo około 55 
marek, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche 8 tr. Nr. 13, za premią GO fen. za 
sztukę.

od sprzedani) w tym czasie roku zeszłego. Mimo 
cen tanich me kupują tutejsi handlerze nic na spe- 
kulacyą. gdyż na razie nie można się spodziewać 
polepszenia cen.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowój w mieście Poznaniu

TOWAR
Przedmiot.

dobry
____

śred. pośle.
1.}] •f j Id

§n§ Z prowincji, 6 listopada. (Chmiel). 
Chociaż transakcje w tym tygodniu nie były zna­
czne, to jednakowoż byty one liczniejsze aniżeli 
w poprzednich tygodniach, w których interes zu­
pełnie leżał odłogiem. Ogólnie atoli wygląda sy­
tuacja niepomyślnie i kupowano też przeważnie 
towar wyborowy, za który płacono stosunkowo do­
bre ceny. Jako kupcy występowali przeważnie ba­
warscy i czescy handlerze oraz mielcarze z Bran­
denburgii, Slązka, Saksonii, Prus Wschodnich i Za­
chodnich. Towar średni i pośledni kupowano tylko 
w drobnych partyach po cenach nie bardzo korzy­
stnych. Większych partyi, nawet przy zuacznój 
różnicy w obec towaru wyborowego, nie można 
sprzedać. Płacono za gatunek wyborowy 80—00 
za średni 45—50 mrk.. za pośledni 25—85 mrk.,

Pszen.

Żyto i

J«jczm.|!

i
Owies x

inajw. za 100 kl. 
(najn. 
fnajw.
najn.
fnajw.
^uaju.
hajw.
uaju.

13 40 
13 00

14 20 
14

15 00 
14 tiU 
12 so 
12 60 
12 50
12 30
13 50 
13 30

14 4 
14 1
12 4 
12 1 
12 1 
1110
13 - 
12 70

}»

u

}l3

53

20

45

(W.) Poznań, 6 listopada. (—Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialua —,—. Wypowiedziani- 

—cent listopad 128.— płacono, listopad-gru­

Dziełko o. n.

Dnia dzisiejszego zakończyła życie w Ostrowic, opa­
trzona śś. Sakramentami ś. p. (1014)

Florentyna z Zembrziiskidi
SOBESKA.

Bksportacya do Biskupic odbędzie się w niedzielę o go­
dzinie 5 wieczorem. Pogrzeb nazajutrz o godzinie 9 rano.

W smutku pogrążony
ni ii ż wraz z dziećmi.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Welehrad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó­
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we Welehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę­
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 26 ctm. w cenie 1 mrk. za egz.
Obrazki małe tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., hez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy­
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 m., 
z srebra Britania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krajów Zambezy w połu­

dniowej Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3 mrk.

Bułgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

dzień 126 płc., grudzień-styczeń 128,— płac., sty-
czeń-luty 130,— płac.

Okowita, słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —, 

litr., na listopad 35.30 plac., grudzień 35.70 plac., 
styczeń 35,80 plac., luty 36,20 plac., marzec 36,70 
płacono, kwiecień-maj 37,70 plac., maj 38,10 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 35,40 pl.

Ceny targ, w Poznaniul------- A R
dnia 6 listopada 1885. -piękny średni pośledni

Parem ca~= . 100 kilg. 115płO| 14 |60pL4j20j—|—-
nowa . .

12 80 12 401210 — —
13 -- 11 8011 - —|— 
13 10 12 50 12 — — —

Żyto .
Jęczmień . .
Owies . . .

» nowy . ,
Groch wrzący. i i ,
Kartofle ... - 2140! 1180
fcubiu żółty. .

„ niebieski
Rzepik zimowy
Rzep zimowy .

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000°/o
Tralles. Wypowiedziano —,— litr. , cena wypo­
wiedziana 35.60, listopad 36,60 m. grudzień 85,7 0

(968)

Dogmat o piekle
wyjaśniony faktami zaczerpniętemi tak z dziejów 

świętych, jako też historyi świeckiej 
przez

0. Fr. Schoupego, T. J.
przełożył Wł. M.

wyszło świeżo
Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Cena egzemplarza 60 fenygów.____________

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem sweni poje- 
dyńczcin urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. <55.

Łj m w W W * ^1)

płótna ślązkie i flilefeldzkie, szyrtyngi,
(549) płótna na pościel,

bieliznę męzką. krawaty i parasole
oraz

wszelkie nowości Da porę jesienno-zimowa
w materyach wełnianych na suknie, kolorowych i czarnych,

materye czarne wełniane na poszycia futrzane
tylko w dobrych i trwałych gatunkach,

:«l£i-iiMiiitA i czarne
i we wszelkich możliwych nowych kolorach,

jedwabie znanej dobroci czarne i kolorowe
polecają w wielkim, wyborze po cenach niskich, lecz stałych

I. & T. Kamieński
Skład płócień, bławatów, jedwabi, aksamitów 

i fabryka bielizny męzkiej.
Stary RyneK. nr. 76, obok pałacu Działyńskich.

¿)]Cci n 11
Konfekcya damska

Poznań, ulica śgo Marcina nr. 64, I piętro.

m., styczeń 85.00 m., kwiecień-maj 37.90- 80 m. 
w miejscu bez beczki 35,30 m.

Bydgoszcz, 5 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica niezm., piękna 144—146 m.. śre 
pnie gatunki 141—143 m.. poślednia 185—140 m..

Zyto potw.. najdelik. 120—123 mrk., pośle­
dnie 120—121 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—120 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.- m.

Berlin, 5 listopada (sprawozdanie nrzędo- 
we). _ Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 1-48—168 według jakości; na miesiąc bieżący 
plac. 157.75—158,—, ua listopad-grndzień płacono 
157.75—158, żąd. —, ua kwiecień-maj płacono 
165,50—165,75, na maj-czerwiec płacono —,—. 
Wypowiedziano 33,000 cent. Cena wypowiedziana 
158,- m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 130—140 
według jak.; ua miesiąc bieżący płacono 131,50 do 
182,15, na listopad-grndzień płacono 131.50 do

132,15, na kwiecień-maj płacono 130.50—138, <5, 
na maj-czerwiec płacono 139.50—140,00. na czer 
wiec-lipiec płacono 140-140,25. Wypowiedziano 
69,000 centnar. Cena wypowiedziana i32.—.

Jęczmień za 100 kilogr. w rniejsu 114 
do 170 pł. według jakości.

Owies za 1000 kil. w mietscn ząd. 125 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżącyptacono 
125.25—125.50, na listopad-grndzień pł. 125.25 do 
125.50, na kwiecień-maj płacono 131.60—130.7o. 
Wypowicdzano 10,000 cent. Cena wypowiedziana 
125,50 mrk.

Knknrndza w miejscu płac. 114—119 we­
dług jakości, na listopad pł. 113—113,50, na listo- 
pad-gnidzień pł. 113=113.50. na kwiecień-mei pł. 
110,.— Wypowiedziano-----cent Cena .

01«j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 44,8 mrk., w miejscu z beczką 
plac. —,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 45,1, 
na listopad-grudzień płacono 45,1, kwiecien-maj 
płac. 46,4—46.5, na maj-czerwiec płac. 46,7—46.3, 
Wypowiedz. 800 centn. Cena wypowiedziana 45,1.

Okowita. Za 100 litrów a 100 prct. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
38,0—37,8, w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący pł. 37.9—37,6—37,7, na listopad- 
grudzień pł. 37,9-37,6-37,7. kwiecień-maj plac. 
89,5—39,0, na maj-czerw. 40—39,8—39.9, na czer­
wiec-lipiec pic. 40,5 —40,0. Wypowiedziano 40,000 
litrów. Cena wypowiedzana 37,7.

Listy zastawne
Pruskiego Banku hipotecznego

odpowiadają wymaganiom absolutnój pewności jako hipoteka 
pierwszorzędna, pod kontrolą państwa zostając, a kupione 
al pari nie narażają na straty przy losowaniu. Listy takie 
kupujemy i sprzedajemy po każdorazowym kursie, giełdy ber- 
lińskiej obliczając sobie 78% prowizyi. (1012)

Bank Włościański w Poznaniu.
Osiedliłem się (1013)

Mikołaj Witczak,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.'

Mieszkam tymczasowo w hotelu „zum Adler.“

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
R. Barcikowski

Poznań w Bazarze
poleca swój hurtowny, zawsze dobrze zaopatrzony skład

OLIWY-w
d® maszyn, wegetalneij do separatorów eto,,

również
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Brockhaus'
Conversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis ä Heft 50 Pf.

JEDER BAND QEB, IN LEINWAND 9 M.. HALBFRANZ 9;, M.,

Wyszedł z druku i jest do od­
bycia (927)

Przewód
Kanoniczno-sądowy w spra­

wach małżeńskich
zawiera: text Instrukcji św. Kmigr. 
de Prop. Fide z r. 1883, oraz In­
strukcją chełmińską z r. 1885. Le­
na 90 fen.

Ks. dr. Łukowski,
G n i e z u o.

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszyeh warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę- 
ściój zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia­
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny I przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
(Uaiiera eseneya jodłowa (Conlfe- 
ren Gelst) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów nniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof, dr, 
Nnssbaunia i prof. dr. Gietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer nąj 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza.
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpyl«®
2 marki. (732)

tutejszego probostwa ma być od 1 kwietnia 1886 na lat 12, 
w terminie dnia I I b. m. o godz. 172 w południe tu 
w miejscu, najwięcej dającemu wydzierżawioną, na który chęc 
dzierżawić mających się zaprasza. Warunki .będą od dnia 
9 b. m. w domu kasyera kościelnego Warciaka w miej­
scu wyłożone.

Sobota, dnia 1 listopada 1885.
ZDozóz łzościołst- 

Przewodniczący Sroka.

(992)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

«mii.ouirainim

Ibpmmhabe pbeMy, dtsM aa bab

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.
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®Za kilkoletniem 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; _ (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, 

ogólnie zakładu G. Huebnera.
znanego

w u osie,.
tranu na szory i skóry

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe­
cnie nader korzystnych — prosząc o łaskawe zamówie­
nia wprost, gdyż podróżnych nie wysyła się. (1002/

Ceny i wszelkie objaśnienia na 
żudauie odwrotnie. “W!

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Wina węgierskie

stołowe, wytrawne, łagodne i tłuste w oryginalnych beczkach, 
jak i na mniejszjych sądkach, lub butelkach i gąsiorkach, po­
leca przy teraźniejszej do przesyłek najstosowniejszej porze — 
nim mrozy nastaną — (998)

Handel win hurtowny

Antoniego Pfltznera
Poznań i Mad na Węgrzech.

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów 

we Wrocławiu, 
w Poznaniu: Nathan L. Ncufeld, ulica Wilhelmowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina.
załatwiają po cenach oryginalnych hez wszelkich pobocznych kosztów.

Doniesienia familijne, ! ] Dzierżawy,
' Ogłoszenia kupna i sprzedaży, ¡’>1 Submisye,

Poszukiwania posad, ¡¡| Ogłoszenia wakansow
do wszystKich gazet całego świata.

iCukry 1
francuzkie i swego wyrobu 
w pudełkach funtowych na­
kładane po 3 i 2 marki. Pra- 
liny zawsze świeże. Karmelki 
orzechowe i z wszelkiemi sma­
kami, słodowe na kaszel funt 
po 60 fen, poleca cukiernia

Ant. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

Żłóbki
z drzewa, masy kamiennej, ter- 
ra-cotty i gipsu piękne kolo­
rowane poleca (875)

Alexander Kramer
w Fuldzie (łłesya).

Zakład artystyczny dekoracji 
kościelnych.

Uprasza się o wczesne na­
desłanie zamówień, aby od­
stawa nie doznała zwłoki.

Celem powiększenia garderoby dziecinnej urządzam

całkowitą wyprzedaż
płócien, rpików, stołowizny i gotowej bielizny

po cenacli fabrycznych.
Szwalnia pozostaje nadal i wszelkie zamówienia 

w tejże jak najstaranniej wykonane będą. (856)

J.
w Bazarze,

Do «¡elM usług)
poleca się

Anna Kowalska,
Chwaliszewo 32, _ (975)

w podwórzu w sklepie.

Porządna osoba
poszukuje posługi. (999)

ISiuro strzeżeń
Śty Marcin 13.

"WalrłańATn i p.7.p.innka,Tni Tomkami KlirVôrâ P0Zn<lIÍS]£Í6£f0.

po 2 mrk, 2,50 i 3 marki 
litrową butelkę — przy w 
kszych ilościach na sądka 
nieco taniej, oraz .Jamaik’ 
Rum po 2 i 3 mrk. za 
najlepsze koniaki fianf1 
skie po 3 i 4 mrk. poi® 
cukiernia i handel win l»1 
towny (9‘

Ant. Mtaefa,
Poznań, Stary Rynek ńf- f

Są do umieszczenia.
Nauczyciel domowy filolog z 

koletnią praktyką, _
Nauczyciel seminaryjny B' 

kalny, mogący chłopców P1, 
tować do tercyi.

Nauczycielka egzaminowana 
zykalna w średnim wieku i 
dzo dobrym patentem,

Osoba z wykształceniem. 
uzdolniona w muzyce, do 
rzystwa lub też do wych° 
dzieci, ■,

Nauczycielka muzykalna w 
minowana,

Bony Polki i Niemki.
R. M. KoczorowĄ

Podgórna ul. 7. obok Dzienn^
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